
Rok Vi Nr. 10.
Wyehodal wKrakowie w k»id%Niedzlelę 
(w dsio przedstawieni* teatralnego). 

Numer pojedynczy kosztuj# 6 cent
AFISZ

TEATRILII.

Rok 1876.
Prenumeratę przyjmują: Administracje 
Ctasa, przy ulioy. Rótannsj Nr. 411. 

i Kas* Teatralna.

Kraków 10 grudnia.
We wtorek po raz trzeci komedya: Dani- 

szewy, napisana przez pana Newskiego, ze 
współudziałem pana Dumasa.

.’Pan Eker powrócił do dawnych obówiąz- 
}, ków w Teatrze krakowskim. -

W przyszłym tygodniu dan% będzie po raz 
pierwszy operetka Offenbacha, pod napisem: 
Pericola.

* *1
Najnowszy Skandal, komedya p. Barfiera,? 

w przekładzie pana Aleksandra Podwyszyń- 
sfeiego, ma byd jeszcze przed Nowym Rokiem 
wystawioną na naszej scenie. Komedya ta 
wielkiem cieszy się powodzeniem na scenach 
zagranicznych.

W piątek wystawiono w naszym teatrze 
nigdy nie starzejących się: Krakowiaków i 
Górali czyli Zabobon. — Teatr był pełny, 

.pomimo, że wątpimy, czy jest kto w Krako­
wie, któryby nie znał tej narodowej opery. 
Przedstawienie było bardzo dobre, dzięki grze 
pp.: Wierzbickiej, Wojdałowicza, Wojnow- 
pkiój, Romana, Feliksiewicza i t. d.

vrv1
«*v

i  '-V '

€
- • • -„ S '*

* ■. !  .

T ' •

V ,

Wynajmujący lornetki w teatrze krakow­
skim, proBi o zwrot lernetki, która wypoży­
czoną została do loży, numeru 7, na II. piętro, 
W zeszłą sobotę, na przedstawieniu Dworaków
Niedoli.

Gazeta Warszawska zamieściła bardzo pię­
kny rozbiór komedyi pana Sewera: „Pojedy­
nek Szlachetnych". Słyszeliśmy, że krytyka
ta tak pochlebnie oceniająca komedyę pana 
Sewera, jest pióra pana Koeniga.

W Warszawie zmarł Alojzy Stolpe, artysta 
dramatyczny, który z talentem i ze szcźegól- 
nem zamiłowaniem pracował na polskićj sce­
nie przez długie lata, bo przez lat czter­
dzieści! Przez dwa lata spełniał obowiązki 
reżysera dramatu i komedyi, a z dniem 1 
grudnia 1871 r., ukończywszy 35 lat służby 
teatralnćj, począł pobierać emeryturę, nie usu­
nąwszy się jednak ze sceny. Zostawił on po 
sobie .wspomnienie nietylko zdolnego i poży< 
tecznego artysty, ale człowieka zacnego i 

' szlachetnego, którego imię otoczone, jest qgól- 
nem szacunkiem.

Przegląd teatralny.

W zeszłą sobotę odegrano na naszej sce­
nie sztukę p. Zygmunta Sarneckiego ^„Dwo­
racy Niedoli", zaleconej do grania na war­
szawskim konkursie. Autor, który znany jest 
krakowskiej publiczności z pięknego tłuma­
czenia „Dwóch Światów", i oryginalnej ko­
medyi „Febris Aurea", przedstawionej w let­
nim teatrze, mógł liczyć, że nową pracę 
jego spotka równie dobre przyjęcie, zwłasz­
cza, że praca ta pozyskała pochlebny sąd 
komisyi konkursowej. I rzeczywiście, „Dwo­
racy Niedoli" tak pod względem tendencyi,
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(Ciąg daisty).
Dnia 5 czerwca grano „Wychowanka w Ton- 

nington"; główną osobą sztuki była Pal- 
czewska, i występ ten jej był ostatni.

Dnia 26 czerwca dano: „Panna de Belle 
Isle", dramat Dumasa. Starzewska w roli 
tytułówój grała z czuciem i wielkim zapałem. 
Smochow8ki i Kamińska wybornie. Rajmers 
(Auvray) i Słoński (Aumont) nie zrozumieli 
ról.

W czerwcu i lipcu Karol Lipiński dał dwa 
koncerta.

Dnia 7 lipca grano „Maiwina czyli do­
myślność serca", „Władysław czyli powrót 
a Hiszpanii", na dochód Zamcckiej.

Panna Radowska coraz miląj widzianą była 
na scenie. Lecz nadewszystko podobała się 
panna Zamecka. W ostatniej sztuce zachwy­
cała doskonałem awem oddaniem naiwności 
siostry kochanki.

Dnia 13 lipca grano „Skąpiec" p. Moliera. 
Cudownie grał Nowakowski.

Dnia 15 lipca przedstawiono „Biedny Ry­
bak" i „Obiadek z Magdusią". Z tym dniem 
skończyły się widowiska. Kampania wyjechała 
do Tarnopola.

Niedostateczne odświeżanie r-eportoaru, brak 
niemal zupełny znakomitych swojskich utwo­
rów, zbyt częste mierności płodów obcych, 
grą wyśmienitą aktorów pokrywane, a nie­
kiedy lekkie zaniedbanie się, — oto co do­
strzegano w tern półroczu.

Tego lata chorowała Rudkiewiczowa,- dla 
tego dopiero później występowała w zimowym 
kursie, zaś Kamińska i Smochowski grali do­
piero od dnia 5 października.

Od dnia 3 września rozpoczęli artyści kurs 
zimowy drąraatem „Gracz".

Dnia 12 października po raz pierwszy po­
jawiła się komedya „Trzeba używać młodo­
ści" z francuzkiego. Reimers i Radowska nie
umieli dobrze ról.«•

Dnia 14 października grano „Dwaj Sier­
żanci", dramat w trzech aktach p. d’Aubi- 
gny. Benza i Smochowski w rolach przyjaciół 
grali po mistrzowsku. Panna Wierzbiańska 
w roli Adolfa grała z uczuciem i wdziękiem. 
Błotnicki grał dobrze.

W sztuce „Riła Hiszpanka" dramacie z ro­
mansu Suego, Starzewska i Smochowski grali 
wybornie. Budkiewicz przyjął niewłaściwą mu 
rolę, Rajmers przesadzał niekiedy i dziwaczył.

Dnia 2 listopada przedstawiono na dole 
i na 1 piętrze dramat Nestroja. Pierwszy 
raz grano go w zimie r. 1839, z niezwykłem 
powodzeniem, bo kilkanaście razy, raz po 
raz. Rudkiewiczowa i Nowakowski celowali.

W sztuce: „Malwina" czyli „Małżeństwo 
ze skłonności" 20 listopada, Zamecka po 
długiej nieobecności na nowo wystąpiła, do­

pomysłu bardzo oryginalnego i wielu charak­
terów, są sztuką, która zaszczyt przynosi 
naszój literaturze dramatycznćj. Obok tego 
układ, jak i wiele scen nadzwyczaj efektow­
nych i samodzielnie pomyślanych, sytuacye, 
zdobią w wysokim stopniu „Dworaków Nie­
doli". Brak miejsca nie pozwala nam sze­
rzej rozpisywać się o sztuce utalentowanego 
autora.- '• ; ;

W przedstawieniu tem wystąpiła po dłuź- 
szćj słabości panna Urbanowiczówna, przy­
witana oklaskami przez publiczność, która 
cieszy się z powrotu na scenę tćj utalen­
towanej artystki. Panna Urbanowicz grała 
wybornie, zresztą była to rola najzupełniej 
odpowiednia dla jej talentu. Panna Mar- 
cźello nie. .we właściwym ?nńlazłą się zakre­
sie , mimo to staranność,' przejęcie się rolą 

• .było- widoczne. Pani Wolska celuje w rolach 
matek. Pan Podwyszyński, jako doktór Mi­
no wicz i Szymański (Zawilski) oddali role 
swoje z prawdziwym talentem, co powtórzyć 
musimy o pp.: Jankowskim, Sobiesławie i 
Puchniewskim.

Niedzielne przedstawienie operetki Leco- 
qu’ą : „Girotie-Girofla, która oczyszczoną zo­
stała z wszelkich dwuznaczników, wypadła 
bardzo dobrze. Pani Wierzbicka przekonała 
nas znowu, jak cennym nabytkiem jest dla 
naszej operetki. Znakomitym w roli Bolera 
był p. Morozowjcz, a pp.: Ignatowaki, Jejde, 
Wojnowska i Kwiecińska młodsza, bardzo 

j|śbrzo. harmonizowali z całością.
S. N .

brze przyjętą. Publiczność zgromadziła się 
do natłoku. Obok oklasków, dały się słyszeć 
świstania. Miała Zamecka wytrwałych prze­
ciwników.

Dnia 27 .listopada odegrano r  „Biedny Ry­
bak", komedyę. Pięknie grał Dawjzon,.

„Wiecznie", czyli „Szał młodości" p, Scri­
be i Warner. Dawizon grał Armanda lekko­
myślnego. Rudkiewiczowa Matyldę naiwną 
i roztrzepaną. Pierwszy raz odzywa się kry­
tyka o Dawizonie słowami: „Teraz, gdyśmy 
widzieli Dąwizona w kilku odmiennych ro­
lach, możemy przyznać mu stanowczo talent 
niewątpliwy, i to większy do roi komicznych. 
Zaraz w drugim akcie („Wiecznie"), okazał 
się z zadumieniem całćj publiczności, jak wcale 
nowy człowiek’ — śmiały i żywy, przejęty 
duchem swej roli, z taką oddawał ją swobo­
dą i naturalnością, tak zdawał się być nie­
zawisłym od widzów, iż obok wprawy i pracy, 
widocznemi były jego zamiłowanie do sztuki 
i wrodzone zdolności. Taki artysta mógłby 
być kaźdćj sceny ozdobą". (Leszek Borkowski.)

Dnia 4 grudnia grano: „Piękna Maseczka", 
czyli „Ostatnia awantura", komedyę w 5 ak­
tach, Bauernfelda, przekład Halperta. — Za­
mecka i Nowakowski grali wybornie. Dawi- 
zona porównał Borkowski z Garrikiem, s po­
wodu umiejętności przeistaczania się w cha­
rakterystyce ról.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wydawca l Redaktor odpowiedzialny Anastazy Uastoftk*. W drukarni „CJtASU* w Krakowie. Rządu* drukarni Józef Lakomńskz.
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Nr. porządkowy 41,

V Niedzielę dnia 10 Grudnia 1876 r

przekładKomedya w 4 aktach — Piotra Newskiego 
Aleksandra Pod wyszyńskiego:

teiws ' i  taotą .mus 
oh

■ *r. 16 «5itZSS w

Panaa Fiezkowska, 
Pan Jankowski.
Pan Bogucki.
Pan Jejde.
Pan Bernowski. 
Pani Siedlecka.
P. Krasnopolska. 
Pan Kwakiewicz. 
Pan Janusz.
Pan Lungi.
Pan Morys.

PUNA Ur i UTOP-  Ł©ia parterowa lub i g0 piętra 6 złr.— Loża drugiego piętra 4  złr. — Fotel 
U £  I* il  lii 1JJ u U U. w gZeściu pierwszych rzędach 1 złr. 50  cent. — Krzesło i  złr. — Krzesło 
do loży parterowej lub F° piętra 2  złr. — Krzesło numerowane na Balkonie w pierwszych dwóch 
rzędach i złr., w następnych 8 0  cent., w dalszych 70  cent. —  Parter 60  cen t.:— Galerya 30  cent.

Początek o godzinie siódmej.


